
G A Z E T A 
SŁAWIĘCICKA 
P I S M O TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
S Ł A W I Ę C I C 
Nr 3 LUTY 1991 rok Cena 1.000 zł 

Bronię się przed »Polityką Sukcesu« 
Ks. Dziekan Jan Pieclioczek, proboszcz parafii św. Katarzyny w Sla-

więcicach jest postacią tak znaną, że nie trzeba Go przedstawiać. Korzys-
tając z zakończonej wizyty duszpasterskiej poprosiliśmy Ks. Proboszcza 
o udzielenie odpowiedzi na kilka pytań dotyczących naszej parafii. 

„Gazeta Sławięcicka" — Zakończył 
Ks. Proboszcz wizytę duszpas terską 
—kolędę. J a k wyg ląda nasza pa ra f i a , 
jakie są Księdza wrażen ia , re f le -
k s j e tuż po j e j zakończeniu? 

Ks. Jan Piechoczek — Nie będę, 
bo nie mogę, n a l amach gazety w y -
powiadać się n a t e m a t kolędy. Ko-
ięda jest bowiem specyf icznym, po-
u f n y m duszpas t e r s twem. Niektóre 

rozmowy graniczą z rozmowami w 
konfes jona le . Genera ln ie więc mogę 
się wypowiedz ieć tylko na t e m a t 
zewnęt rznego wrażen ia . Na jwiększe 
wrażenie robiły pus tos tany komple t -
nie u rządzonych nowych domów. 
Domy ludzi n ie tylko pochodzenia 
niemieckiego. 

„G.S." — Jes t Ks. Proboszcz w 
Sławięcicach 17 lat . J a k Ks. P r o -
boszcz ocenia te la ta . Co się zmie-
niło na lepsze, co pogorszyło, co mo-
że Ks. Proboszcz uznać za sukces, 
co za porażkę? 

(c.d. na str . 2) 

Odda jemy , do r ą k Szanownych 
Czytelników, 3 n u m e r „GAZETY 
SŁAWIĘCICKIEJ" . J a k ł a two zau-
ważyć, n in ie jszy n u m e r , w y d a n y jest 
w lepszej jakościowo szacie graf icz-
nej. Było to możl iwe tylko i w y ł ą -
cznie dzięki osobom p r y w a t n y m i 
instytucjom, k tó re wspomogły n a s 
finansowo. 1000 zł, k tó re o t r z y m a m y 
z rąk czytelnika, przy rozprowadze-
niu ok. 700—800 egzemplarzy, d a j e 
sumę ła twą do obliczenia. 

Od Redakcji: 
Koszt wydan i a ninie jszego n u m e -

ru Przekracza 2 m i n zł. Dz i ęku jemy 
serdecznie za f i nansowe wsparc ie 
Gaazety S ławięcickie j" : P a n u Wie-

sławowi Orszakowi, Dyrekc j i i Za-
odze Ins ty tu tu Ciężkiej Syntezy 

urganicznej w Kędzierzynie-Koźlu , 
spółdzielni Hand lowo P r o d u k c y j n e j 

Kędzierzynie - Koźlu oraz uczest -
n:-Korn zabawy S y l w e s t r o w e j w ba -
r z e „ u a n k a " . J a k i e będą dalsze losy 
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( c d- na str . 7) 

» TUKEJ JEST MOJA OJCZYZNA « 
Pani Teresa Depta należy do najstarszych mieszkańców Sławięcic. 

W kwietniu obchodzić będzie 83 urodziny. Wszystkich nas cieszy fakt, że 
dopisuje J e j zdrowie. Oby jak najdłużej! Rozmowa z Panią Teresą, to 
wielka przyjemność. Poprosiłem Ją o wypowiedź na kilka tematów, stara-
j ą c się zapisać możliwie jak najwięcej w gwarze śląskiej, którą Pani 
Depta włada doskonale. 

0 SOBIE: 
„Urodziłach sie 16 kwiy tn ia 1908 
roku n a Górce w Sławiyncicach. W 
doma było nołs osiym. Vater miel i 
poły, sz tyry h e k t a r y i z tygo pola 
m y żyli. J a k mi było sztyrnaście 
toch zaczła robić w m a j o n t k u Fyszta 
1 t ak kożdi dziyn n a polu coby prziś 
do t rocha p i jyndzi . W doma jol za-
wszy pas ła k r o w y bo nie było ko-
mu. Pas tuch , co m y go noprzod 

mieli, porwoł nom j a j ca i M u t t e r 
Go wygnal i . Mojy siostry tyż m u -
siały robić u Fyszta , musia ły r a n o 
wczas o 4.00 wstać . K r o w y m y gnali 
każdi dziyn dalego n a Machowy na 
ł ąka ! Na polu robiyli my krowami , 
bo k rowa robioła a po tym j ak stoła 
to dała mlyko. Wszysky m o j y sios-
t ry i joł mus ia ły m y zarobić na n a -
szy wiano" . 
O SZKOLE 
„Szkoła boła obowiązkowa. W lato 
m y szli do szkoły bosy a w zima w 
pan to f l ach co Vate r zrobiyli. Niy 
mieli m y zeszytów ino tabulki . Re-
ligia m y mieli w szkole, t ak jak 
te ra . Joł r ada chodzioła do szkoły. 

J a k ta t abu lka , co my na ni pisali 
sz t i f t ami boła pełnoł, to ojciec wzion 

(c.d. na str . 3) 



Bronię się przed " 
(c.d. ze str . 1) 

Ks. J. P. — 17 la t t emu zas ta łem 
p a r a f i ę urobioną z głęboko zako-
rzen ionymi t r adyc jami . K o n f r o n t u -
j ąc w t e d y zadania z moimi możli-
wośc iami powiedzia łem sobie: S u k -
cesem będzie nie zepsuć tego co 
moi poprzednicy zbudowal i . Moje 
zadanie widzę w p ie lęgnowaniu zas-
tanego „Zas iewu". Bronię się przed 
„poli tyką sukcesu" . 

"G.S." — P r z e ż y w a m y w Sławię-
cicach małą w ę d r ó w k ę ludów — d u -
ża część mieszkańców wyjecha ła , 
t e raz zaczynają nap ływać , osiedlać 
się nowi . Mieszanki czasami b y w a j ą 
w y b u c h o w e — czy Ks. Proboszcz 
m a jakieś obawy, widzi zagrożenia, 
czy r acze j jest optymistą w tych 
sp rawach? 

Ks. J. P. — Migrac ja ludności jest 
dzis ia j z j awisk iem świa towym. Do-
tyczy to za równo migrac j i zewnę t -
r z n e j j ak i w e w n ę t r z n e j . P r o b l e m a -
tyczna s t a j e się tylko wtedy , gdy 
n a j ak imś t e ry to r i um osiedlają się 
większe z w a r t e g rupy z obcymi t r a -
dyc jami lub ku l t u r ą . Po jedyncze 
osoby lub rodziny, choć pochodzące 
z różnych s tron Polski szybko się 
i n t eg ru j ą , t ym szybciej im są in te -
l igentniejsze, a pod względem rel i -
g i j n y m lub społecznym dojrzalsze. 
Ci w n i ema łym stopniu wzbogaca ją 
nową para f i ę . Takich też ludzi w 
p r z e w a ż a j ą c e j części spo tka łem na 
kolędzie wśród nowoprzybyłych . 

„G.S." — J a k i e Ks. Proboszcz w i -
działby środki, metody na większe 
in tegrowanie paraf i i , by była w ięk -
sza wspó lno ta — w dzia łaniu? 

Ks. J. P. — In tegrac j i n ie widzę 
w un i fo rmiźmie na sposób os ta t -
nich 45 lat . Jedność w różnorodnoś-
ci c echu je kościół katolicki . P r z y -

Polityką Sukcesu" 
wiązać różnych ludzi o różnych 
p rzekonan iach i pochodzeniach do 
Chrys tusa , naszego wspólnego Ojca 
powinno być w y s t a r c z a j ą c y m m o -
t y w e m do wspólnego działania . 
Sztuczne chwyty i wab ik i są n ie -
p rzyda tne . 

„G.S." — Katecheza przeniosła się 
do szkół i bardzo często n a nich się 
skończy. J a k Ks. Proboszcz widzi 
p rob lem katechezy dla młodzieży 
p r a c u j ą c e j , dla dorosłych. 

Ks. J. P. — Młodzież p r a c u j ą c a i 
n ieob ję ta religią w szkołach, ma w 
nasze j p a r a f i i od począ tku roku 
szkolnego dwa razy w tygodniu 
(poniedziałek i p ią tek) swoją re l i -
gię. Katechizac ja dorosłych zasad-
niczo odbywa się przez r egu l a rne 
niedzielne i świą teczne kazania , r e -
ko lekcy jne i mi sy jne s tanówki , k a -
zania p a s y j n e i n a u k i p rzedś lubne . 
Każde na tomias t zapo t rzebowanie 
doda tkowe jest i będzie przez nas 
uwzględnione. 

„G.S." — P r z e j d ź m y do t e m a t ó w 
codziennych. Chodzi o p race przy 
kościele. J ak i e Ks. Proboszcz widzi 
zadania , jak ie są r e a l n e możliwości 
— mater ia lne , f inansowe? (zagroże-
nia). 

Ks. J. P. — N a j b a r d z i e j p i lnym 
zadan iem jest r e m o n t dachu koś-
cielnego, choć n a j b a r d z i e j w oczy 
rzuca ją się inne prace . Malowanie , 
ogrzewanie, wi t raże lub w y g l ą d 
zew. plebani i . Obiek tywnie j ednak 
dach kościelny w y m a g a n a t y c h -
mias towego kapi ta lnego r e m o n t u . W 
t e j chwili s tan d a c h u p rzeds tawia 
się gorzej aniżeli wieży kościelnych 
przed r emontem. T r u d n o kościół m a -
lować lub nowe okna ws t awiać bez 
uprzedniego r emon tu dachu . J ak i e 
są rea lne możliwości? Rea lne żadne. 

Z a k u p ma te r i a łu bez robocizny 
szacunkowo będzie n a s kosztował 
około 150 000 000 zł. 
Ogrzewanie jest p rob lemem, k tó ry 
od lat n u r t u j e naszą pa ra f i ę . Ki l -
kak ro tn i e n a ten t e m a t mówi łem już 
w kościele. W na jb l i ż szym czasie 
wrócę do tego t e m a t u w kościele. 
Bardzo p i lnym p rob l emem jest r ó w -
nież ins ta lac ja e lek t ryczna . P r o w i -
zoryczne zasi lanie kościoła nie mo-
że t r w a ć długo. D o k u m e n t a c j a 
wprawdz ie jest gotowa. Real izacja 
na tomias t p rob lematyczna z powo-
dów f inansowych (ki lkadziesiąt mi-
lionów). 

„G.S." — Co Ks. Proboszcz chciał -
by przekazać czyte ln ikom Gazety 
Sławięcickie j od siebie? 

Ks. J. P. — Chc ia łbym podzięko-
wać wszys tk im p a r a f i a n o m za do-
tychczasową współpracę przy koś-
ciele i duszpas te rs twie . Bez ich 
zrozumienia i do j r za ł e j pos t awy wo-
bec pot rzeb naszego kościoła n ie-
wiele byl ibyśmy w s tanie zrobić w 
przeszłości. O t a k i e j też pos tawie 
nowoprzybyłych p a r a f i a n marzę na 
przyszłość. 

„G.S." — J a k Ks. Proboszcz widzi 
stałą współpracę z Gazetą? 

Ks. J. P. — Nie chcę być s ta łym 
wspó łpracownik iem gazety (na mia-
r ę koresponden ta lub repor tera) . J e -
s tem duszpas te rzem i j ako t ak i m a m 
i widzę inne f o r u m oddzia ływania . 
Nie znaczy to, że jes tem przec iwny 
t e j gazecie. Przeciwnie , czytam ją 
w całości i cieszę się z j e j ukazan ia . 
Życzę j e j na przyszłość powodzenia 
i powiększenia n a k ł a d u . Na zasa-
dzie w y j ą t k o w o ś c i (jak obecnie) 
jes tem gotów od czasu do czasu 
zabrać głos. 

„G.S." — Dzięku ję bardzo za w y -
wiad . Szczęść Boże. 

Py tan ia zadawał : Grzegorz Białek 

1. Co zrobiła Rada Mie jska od m a j a 
1990 r. do chwili obecnej? 

— Ki lkadzies ią t p rzy ję tych uchwał , 
przygotowało pods tawy p r a w n e 
i o rgan izacy jne do zarządzania 
m a j ą t k i e m gminy, j e j rozwojem 
i ochroną we wszystkich dzie-
dzinach. 

PIĘĆ PYTAŃ DO AN 
2. Co P a n uważa za na jważn ie j sze 

do rozwiązania w okresie na jb l i ż -
szych 3—4 miesięcy w Kędzie-
rzynie-Koźlu? 

— Przy jęc ie uchwały budże towej , 
zakończenie komuna l i zac j i mie -
nia i przyznanie n iezbędnych 
kompetenc j i , aby wreszcie Rada 
Mie jska w pełni s tanowi ła o roz-
w o j u gminy. 

3. Czy jest P a n zadowolony z p racy 
wszystkich r adnych w Radzie, 
k t ó r e j Pan przewodniczy? 

— Nie, p rzede wszys tk im ze swo je j 
pracy. Więcej sobie i wyborcom 
obiecywałem. Czasami t r acę c ier-
pliwość, tyle p r a w n y c h i o rga -
n izacy jnych kłód m a m y pod no-
gami, a czas ucieka. 

4. Co może P a n powiedzieć miesz-
kańcom małych p e r y f e r y j n y c h 
osiedli tak ich jak : Sławięcice, 
Cisowa, Rogi, Miejsce Kłodnic-
kie, k tórzy są przekonani , że za-
równo poprzednia władza jak i 
obecna zapomniała o nich? 

— Współczuję „zaszczytu" p r z y m u -
sowego przyłączenia do Kędzie-
rzyna-Koźla . Ale skoro tak się 
stało, należy wykorzys tać wszel-
kie szanse, n a w e t przy t ak o -

TONIEGO SZOTY 
graniczonych ś rodkach f inanso -
wych, spróbować p rzekonać mie-
szkańców, że są również o b y w a -
te lami mias ta a nie z a p o m n i a n e j 
prowinc j i . 

5. Czy czyta P a n „Gazetę S ławię-
cicką"? Kiedy ukaże się wresz -
cie p rawdz iwa codzienna gazeta 
Kędzierzyna-Koźla? 

— „Gazetę S ławięc icką" oczywiście 
czytam. Serdecznie g r a t u l u j ę po-
mysłu i sp rawnośc i o rgan izacy j -
nych. Gdy słyszę pochwały i 
słowa uznania czytelników, jak 
również Radia „Opole", j es tem 
dumny , bo t r a k t u j ę Waszą „Ga-
zetę" jako cząs tkę wspólnego 
sukcesu mias ta . 
Gazeta mie j ska „rodzi s ię" w 
ciężkich bólach. M a m nadzie ję , 
że kompl ikac je ustaną i wkró tce 
ją zobaczymy. 

Rozmawia ł : Gerard Kurzaj 

Zainteresowanych zapraszamy na 
nasze lamy celem umieszczenia re-
klamy, ogłoszenia, informacji. Ceny 
przystępne! Nasza gazeta dociera do 
wielu krajów! Nie przegap okazji! 

Redakcja 
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TUKEJ JEST MOJA OJCZYZNA" (c.d. ze s t r . 1) 

gwóźdź i nac iong n o w y ttniki coby 
nie trza kupić n o w y tabulki . Na 
poiszczodku klasy stoł piecyk i w 
l ima dzieci ha j cowa ły coby boło 
ciepło. Naszy rech to ry co nołs uczyli 
dojś nom pszołli, ale n iekiedy w i t k a 
tysz boła w robocie, j ak f t o j ś zasu-
żoł". 
0 KOŚCIELE 
Bez wia ry nie idzie rac zrobić, 

'koźdi rok czi razy m y szli piechty 
na Anaberg . 
Joł chodzioła na m y m i e c k i k a t y j m u s 
boch nie poradzioła po polsku czy-
tać. W kościele w niedziela boła o 
3.00 msza po n iymiecku a o 11.00 
po polsku. Ludzie chodziyli roz tak, 
roz tak, jak k o m u pasowało. Zodyn 
sie o to nie wadzioł i boła zgoda. 
Joł se zapamię ta ła co mi Mut t e r 
pedziełi że „Bez Boskiej pomocy 
ani włos z głowy n ie u m i j y slecieć". 
1 to je prołda! 
O KSIĘCIU HOHENLOHE 
..Nasz Fyszt to boł dobr i czowiek. 
Naszymu Vat rowi doł n a Szczyp-
kach miedzy do wys iykan ia za to że 
joł dobrze robioła. 
W pa rku k a j boł zamek, boł t ak i 
po rzonde i co dzis ia j świa t n ie wi-
dzioł. Kożdoł sobota grabiyl i cali 
park, a my t a m nie mogli chodzić. 
J a k Fyszt' mioł Gebur t s t ag (80 lat) 
toch boła kole z a m k u na w i e l k y m 
festynie. Co t a m sie nie robioło! 
Muzyka, sztuczny ogniy, ale t iś je 
za modi co by ci wszys tko pedzieć! 
J a k f toś przi jechoł n a polowaniy to 
my szli na gon. Kożdi rolnik dostoł 
od Fyszta odszkodowaniy za szkody 
od zwierzont . Fyszt posadzioł ty 
rymizy n a polach, a le je dembowy, 
staroł sie o Kościoł i Kerchof . W 
Kościele Fyszt siedzieli n a t y m 
chórze nad zakrys t iom. 
Las boł od Fyszta ale na pat lołki 
my tysz szli bo nie było co dać do 
pieca. J a k było b iyda fes t to n ie -

kiedy tysz cza było iść n a poły 
Fysz ta n a „cap ca r ap" . Bele m j e 
za to dziś nie zawrzom"! 
O J Ę Z Y K U 
„Joł Ci p o w i a m prołda , że w doma 
my rzondziyl i po polsku a joł se 
dopiyro w szkole nauczoła po n iy-
miecku. 
J a k t rza było iść do u r zyndu i 
rzondzić po n iymiecku to szli nasza 
M u t t e r bo Oni to p ryndz i wyrzego-
tali . 
T e r a u m i a m i po polsku i po n iy -
miecku. J a k Rusy prziszli to m y sie 
z n iymi t rocha dogodali bo n i eke ry 
słowa po polsku som podobny do 
ruskiygo!" 
O WOJNIE 
„My se w o j n y nie umiel i p rzeds ta -
wić. J a k Rusy prziszli to było nie 
do opisania co sie tu wyrołbiało. 
Mje dal i p o k ó j bo joł była w ciąży, 
ale inkszy dziołchy i kobiyty — 
lepsżi nie spominać. Joł spotkała 
tysz dobrich Rusow. Kole Niezdro-
wic to mi w tedy jedyn Rus pomog 
jak ech uciekała z m o j y m i dziećmi. 
Na sankach m y ciongli miech z k u -
r a m i coby mieć co jeść n a tyn c iyn-
żki czas". 
O PODRÓŻACH 
..Rołs ech boła za granicom. P o j e -
chałach przed w o j n o m do Polski 
do R u d y Ś ląsk ie j do m o j y siostry. 
We Zabrzu było pod mos tym g ra -
nica. To m j e n a ti g ranicy o b m a c a -
li eli co nie w j e z a m i już ech była 
w Polsce. Ze s ios t rom m y rzondziy-
li po ś ląsku t ak j ak w doma. Joł 
n i k a j bez cały życiy nie jechała — 
bo k a j ? I za co? Rołs m j e Rusy w 
1945 wygna l i do Niezdrowic to już 
m j e ciągło do dom! Keby niy tyn 
Związek E m e r y t ó w coch w n i y m 
te ra je to bych nie znała ani Nysy 
ani Opola an i Czynstochowy, noł 
wyżi — Kojźly! 

To boły f a j n y wycieczki! 
Moja m a t k a boła rołs w Trzebnicy 
u św. Jadwig i , to n o m zawsze o 
t y m rzondzioła . Ale to boło w t a m -
tym wieku! Joł n i k a j n ie chciała 
w y j e c h a ć ze Sławięcic bo t u k e j je 
moja Ojczyzna!" 

O MŁODZIEŻY WTEDY 
„Jak my byli modzi to my byli barzi 
weseli niż ta modzież t e ra . Na polu 
kole Kerchowa , k a j f a j n i e widać 
Kościoł i całoł Górka, w niedziela 
m y siedzieli i śpiywali tak, co przi-
szło potyn połno ludzi i śp iywal i z 
nami . 
Niekiedy m y tańcowal i a J o n k a g r a -
ła na m u n d h a r m o n i c e . Jo ł lubioła 
t ańcować tak i tan iec co sie nazywoł 
„sziber". Ale o 12.00 w nocy m y 
musiel i być w doma. 
Wesela my mieli u Bielizra abo u 
Cioty. Jo ł r a d a tańcowała . Wódka 
na weselu płacioł Modi pon. Go-
rzołka żytnioł tyż boła ale nie piyli 
t ak fes t j ak te ra . Za czeski szło 
kup ić p ła skówka czysty, ale joł nie 
kosztowała . U Pa ruze l a na placu 
m y tańcowal i przi gnoł tku, gral i m y 
w k a r t y „na cygana", t a m była 
szwalba — joł Ci powiam! Modzi 
ludzie wtedy bardzo sie pszołli! 
Było w ięce j miłojści". 

0 ŻYCZENIACH 
„Joł bych sie życzoła coby mieć 
dzisiej 20 lołt i tyn rozum co m o m 
dzisiej . Chcia łabych co by sie w s z y j -
scy ludzie w Sławięcicach i y i a ca-
łym świecie zgodziyli bo życiy jest 
k ró tk ie a wszys tko w rękach Boga". 

Dz ięku ję P a n i Teresie za rozmowę. 
Życzymy jeszcze wielu lat zdrowia 
1 uśmiechu na codzień. 
Wszystkiego naj lepszego! 

Wysłuchał: G. Kurzaj 

KARTKI PAMIĘTNIKA 
Otwieram, zamykam, znów o twie ram 
pamię tn ik zawodowego t rwan ia . 
W pamię tn iku zano towałam: 
dwadzieścia osiem lat tu praco-

w a ł a m . 
Tu w Sławięcicach. 

Sławięcicka szkoła jest częścią 
mojego życia, 

młodych lat, p ięknych i radosnych 
dni. 

Szkoda — że czas tak szybko 
upływa, 

n ies te ty — lat i t rosk przybywa. 
Niestety p rzybywa . 

Na k a r t k a c h pamię tn ikowych 
wspomnień 

czołowe miejsce sławięcickie dzieci 
z a j m u j ą ; 

ich radości, smutkii, oczekiwania, 
marzen ia 

i świat t ak i — jak i one czują . 
Na pewno inaczej czu ją . 

Dziś p r z y m y k a m k a r t k i pamię tn ika . 
Co czuję?.. . 
P r a g n ę koleżankom, kolegom, 

wspó łpracownikom, 
absolwentom, uczniom, rodzicom 

powiedzieć: 
dziękuję! 

Stasia 

Brawo „Górczany"! 
Nie wszyscy mieszkańcy ul. Fi l ipa 
Pieli, jeszcze p a r ę tygodni t emu, 
mieli ł a twy dostęp, szczególnie w i e -
czorem, do swoich domów. Brako -
wało oświet lenia ulicznego. 
Z in i c j a tywy pan i Teresy Depta , 
l iczącej dziś 83 lata, mieszkanki 
„Górki" , „ sk rzykną ł " się k i lkuoso-
bowy czyn społeczny. Rada Miejska 
zapłaciła o p r a w y oświet leniowe. 
Re jon Energe tyczny obiecał dozór 
techniczny. 
Ki lkanaście godzin p racy P a n ó w : 
Skowronka , Ignacka , Magudy (dźwig 

ZAKŁAD POLIGRAFICZNY 
„ L I B R A" 

ul. Kozielska 6 
47-208 REŃSKA WIES 
mgr inż. Renata Gola 

p r z y j m u j e zamówienia n a : 
9 wizytówki, 
• zaproszenia, 
• druki f irmowe, reklamowe 

i inne. 
Codziennie w godz. od 8.30 do 15.00. 

— dz iękujemy) i pana Długosza 
przyniosło szybki e fekt . Energe tycy 
odebral i robotę i doprowadzi l i do 
tego, że świat ło błysnęło. 
Niżej podpisany też miał w tym 
t rochę udziału, ale to przemilczy. 
Dusza całego przedsięwzięcia, pani 
Teresa Depta , ż a r t u j e : „światło to 
obiecoł już w 1931 roku Fi irs t von 
Hohenlohe, po tyn rusk i K o m a n d a n t 
w 1945 roku, za Sztal ina chcieli 
zrobić, ale nie było pi jyndzi , za ko-
m u n i s t ó w tyż obiecali, ale nie do-
czekali. Dobrze, że nareszcie prziszła 
inkszoł władza i nasza droga oświy-
cioła. Byle by ino zicherongi w y -
t rz imały!" . 

Gerard Kurzaj 

ZAKŁAD USŁUG TECHNICZNYCH 
mgr inż. Gerard Kurzaj 

Kędzierzyn-Koźle, ul. Stalmacha 14 
p o l e c a u s ł u g i : 
— sprzętem budowlanym 
— transportowe 
— dźwigami (4 t, 7 t i 18 t) 

Telefon 352-36, 348-24 
Doświadczona ZAŁOGA ZUT jest 
do dyspozycj i społeczeństwa Kę-
dzierzyna-Koźla i okolic. 

Z A P R A S Z A M Y ! 



HISTORIA SPORTU 
W SŁAWIĘCICACH 

W r o k u 1946, a więc zaledwie rok 
po zakończeniu II w o j n y świa towej , 
założono K l u b Spor towy „Lechia" 
Sławięcice. Założycielami tego k lu -
bu, jednego z pierwszych w powie-
cie kozielskim, było grono mie jsco-
wych działaczy spor towych w r a z z 
k i lkoma zapa leńcami z ówczesnego 
Młodzieżowego Ośrodka Szkolenio-
wego (MOS). Prezesem Klubu został 
sołtys S t e fan Pawowicz, s ek re t a -
rzem Józef Małkowski , późnie j f u n -
kc ję ob ją ł P. Burzan . P o n a d t o w 
Klubie działali kol. kol. Sierpiński , 
Cieślik i E ryk Wodarz . W 1947 r. 
zgłoszono d rużynę piłki nożne j do 
rozgrywek mis t rzowskich klasy C, 
nas tępn ie r e a k t y w o w a n o żeńską 
d rużynę piłki r ęczne j (11-osobową 
— szczypiorniak), k tó r a gra ła i 
p r ze t rwa ł a do 1950 roku . 

W la tach 1946—43 w drużynie pi łki 
n o ż n e j K S „Lechia" Sławięcice gral i : 
Józef Tiszbierek, Leon Slotnik, Wa l -
ter Krawiec , Karo l Szołtysek, Józef 

Małkowski , Ernes t Panek , Józef 
Moszko, E ryk Wodarz, S t e f a n Oga-
za, Teodor Szwedka , F ranc i szek 
Wiencek, P a w e ł Glaga, A r t u r Br is -
korn, H e r b e r t Gr icner i P a w e ł Gr i -
cner . Godne uwagi jest to, że w 
1947 roku kol. Karo l Szołtysek uzy-
skał up rawn ien i a sędziego piłki 
nożnej . 

Wszystkie zawody piłki n o ż n e j i 
r ęczne j rozgrywano n a boisku spor-
t owym przy ul. Leśnej , obecnie 
Asnyka . W la tach sześćdziesiątych 
na t y m te ren ie z lokal izowane zostało 
składowisko t o w a r ó w masowych 
G m i n n e j Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Sławięcicach. Boisko 
to było bardzo długie (112 m) i s to-
sunkowo wąsk ie . Jego poszerzenie 
ograniczały z j edne j s t rony pola 
up rawne , a z d rug ie j p r y w a t n e po-
sesje z ogródkami . Miały mie jsca 
przypadki , że podczas meczu pi łka 
w y l a t u j ą c poza boiska wyrządza ł a 
t a m drobne szkody, szczególnie w 

O S P 
SŁAWIĘCICZANIE 
za granicą 

Oto ty tu ły z gazet w n iemieck im 
mieście Mannhe im, w k tó rych pi-
sano o n a s z y m przy jac ie lu i zna jo -
m y m — Józef ie Kapo lka 
„SIEG FUR RW RHEINAU MIT 
NEUEN TRAINER" (Zwycięstwo 
Czerwono-Bia łych z n o w y m t r e n e -
rem), „EIN WUNDER IN ROT 
WEISS" (Cud u Czerwono-Białych) , 
„RW RHEINAU MIT NiOCH MEHR 
DAMPF" (Czerwono-Bial i zwiększa-
ją tempo). 
P a n Józef jest t r e n e r e m zespołu 
Czerwono-Bia łych w M a n n h e i m . 
Jes t to zespół ligi wo jewódzk ie j . 
Spor towe ł amy t amte j szych gazet 
często zamieszczają rozmowy z t r e -
n e r e m Czerwono-Bia łych. Życzymy 
dalszych sukcesów Józefowi Kapo l -
ce, i m a m y nadzieję , że nie były to 
os ta tn ie wiadomości w pras ie n ie-
mieckie j . 

G. Kurzaj 

KĄCIK SPÓŁDZIELNI 
HANDLOWO-PRODUKCYJNEJ 

W dniu 02.01.1991 r. oddana zo-
stała do eksploa tac j i po k a p i t a l n y m 
remoncie d ruga m a s a r n i a n a s z e j 
Spółdzielni w Osiedlu Kłodnica . W 
mies iącu styczniu 1991 r. masa rn i a 
ta osiągnęła założone zdolności p ro -
dukcy jne . W m a s a r n i w Sławięci -
cach zamierzamy świadczyć usługi 
dla p roducen tów t rzody i żywca 
wołowego. Sp rzeda j ąc pół tusze wie-
przowe lub ćwierćtusze wołowe do 
s ławięcickie j m a s a r n i rolnik może 
zyskać n a w e t 1 milion zł w p o r ó w -
n a n i u do sprzedaży sztuki żywej . 
Z us ług tego r o d z a j u korzys ta już 
ZPW Zalesie. Zap ra szamy innych! 
Ponad to p r z y j m i e m y do p racy 5 
masa rzy (również n a 1/2 e ta tu) . W a -
r u n k i płacy do uzgodnienia w Za-
rządzie Spółdzielni. 

Wiceprezes Zarządu 
mgr inż. ZDZISŁAW ZYNEK 

Są skróty, k tó rych ob jaśn iać nie 
t rzeba . Użyty w ty tu le należy właś -
nie do takich. Sławięciccy s t rażacy 
zasłużyli sobie na uznanie , szacunek 
i wdzięczność. Dziś dzia ła ją pod 
dowódz twem Norber ta Burzana . 
Oto, co piszą o s w o j e j histori i : 

„Ochotnicza St raż Poża rna w Sła-
więcicach powsta ła w 1900 roku . 
Od dnia pows tan ia aż do zakończe-
nia d rug ie j w o j n y św ia towe j na l e -
żała do księcia Hohenlohe . 

Począ tkowo mieści ła się na t e r e -
nach dzisiejszego Przeds ięb io r s twa 
P r o d u k c j i Ogrodniczej . Po zakoń-
czeniu działań wo jennych w 1945 r. 
cały m a j ą t e k nasze j S t raży (drabi-
n a konna , pompa m a r k i F ischer i 
k i lka węży) mieścił się w d r e w n i a -
n e j szopie, po byłym przeds ięb ior -
s twie b u d o w l a n y m księcia na tzw. 
Z immer platzu. W tych p ierwszych 
powojennych la tach OSP dowodzil i : 
Wiktor Dudek i Joach im K r u k . I n -
s t ruk to r pożarn ic twa Józef Rogow-
ski, szkolił zg łaszających się w sze-
regi S t raży ochotn ików i podnosił 
umie ję tnośc i doświadczonych s t r a -
żaków. Celem nasze j działalności 
było niesienie pomocy w k lęskach 
żywiołowych. Aby zdobyć po t rzebne 
na to fundusze s trażacy, c zu j ąc w 
sobie ducha tea t ra lnego, organizo-
wal i p rzeds tawienia w Sławięcicach 
i sąsiednich wioskach. W 1949 r . 
dowódcą OSP został młody, en e r -
giczny i pełen zapału Ryszard Jońca , 
a nieco późnie j J a n K r u k , k tó ry 
prowadzi ł j ednos tkę do r o k u 1979. 
W t y m czasie S t raż rozwi ja ła się 
prężnie. Ot rzymal i śmy p ie rwszy 
wóz bo jowy m a r k i „S ta r " wraz , z 
pierwszą motopompą „Polonia", p ro -
dukc j i k r a j o w e j . W tych la tach, na 
te renie młyna, s t rażacy wybudowa l i 
w czynie społecznym remizę s t r a -
żacką. Jedną z większych akc j i bo-

ogródku P a n a Wygasia . Począ tkowo 
b r a m k i boiska zabezpieczone były 
siatką druc ianą , było to niezgodne 
z przepisami gry w pi łkę nożną . 
S ia tkę drucianą zamieniono n a sznu-
rowaną . Działacze spor towi w p ie r -
wszych la tach powojennych musiel i 
przezwyciężać różne t rudnośc i . P r z e -
de wszys tk im brakowało ś rodków 
f inansowych n a zakup sprzę tu spor-
towego, t r a n s p o r t u dla zawodników 
na mecze w y j a z d o w e itp. Część 
sprzę tu k lub o t rzymał w p o d a r u n k u 
z MOS-u, t rochę od bogatszych k lu -
bów spor towych, a resztę zakupio-
no ze sk ładek członkowskich. Były 
też da ry mie jscowych rzemieś ln i -
ków. 
P a m i ę t a m dobrze kiedy pi łkarze na 
zawody w y j a z d o w e jechal i n a ro -
werach rodziców lub pożyczonych 
od sąs iadów. Gdy ich było za mało 
z konieczności na j e d n y m rowerze 
jechały dwie osoby (oczywiście nie-
zgodnie z przepisami) . Na n iek tó re 
mecze d rużyna p i łka r ska wy jeżdża -
ła f u r m a n k ą lub wozem drab in ias -
tym. Co za a t r a k c j a ? Oj, to były 
czasy... 

c.d.n. 
J-f Galla 

jowych, w roku 1974 był udział w 
akc j i gaśniczej w Czechowicach. Za 
tę akc j ę członkowie OSP zostali od-
znaczeni złotymi med a l ami „Zasłu-
żony dla Poża rn ic twa" . W 1976 r. 
Powia towa K o m e n d a St raży Poża r -
nej , n a g r a d z a j ą c naszą ak tywność 
przekaza ła n a m drugi samochód 
bo jowy (beczkowóz). Rok wcześnie j 
nawiąza l i śmy k o n t a k t ze strażą po-
żarną w Hemel (RFN). Nasi p r z y j a -
ciele z Hemel podarowal i n a m , w 
roku 1980, wóz s t rażacki m a r k i 
„Magirus" . P rezesem był w tedy J o a -
chim Majnusz , k tó ry swe obowiązki 
pełnił od roku 1979 w r a z z honoro-
w y m prezesem — Rysza rdem Jońcą . 
W czasie uroczystych obchodów 
80-lecia nasze j jednos tk i 25.07.1981 r. 
Przewodniczący Mie j sk ie j R a d y Na-
rodowej , dz ięku jąc s t r ażakom za 
ich t rud , obiecał czynić s t a r a n i a o 
u f u n d o w a n i e sz t andaru . Dot rzymał 
s łowa i wkró t ce nas t ąp i ło uroczyste 
poświęcenie naszego sz t andaru . 

W wyn iku t r w a j ą c e j p r z y j a z n e j 
współpracy z jednos tką z Hemel, 
o t rzymal i śmy d rug i samochód bo-
jowy — Mercedes . T a k więc dwa 
samochody p rzy jecha ły do nas jako 
da ry od kolegów s t r ażaków z RFN. 
Około dwóch tygodni t r w a ł a w a l k a 
z powodzią, k tó ra obję ła miasto 
Kędzierzyn-Koźle w roku 1985. 
Jednos tka nasza b ra ła czynny udział 
w t e j akcji , za co została wyróż -
niona l is tem p o c h w a l n y m K o m e n -
dan ta Wojewódzkiego Straży Po-
ża rne j w Opolu. S t rażacy ot rzymal i 
meda le „Zasłużony dla Pożarn ic -
twa" . Dużo wysi łku w k ł a d a m y w 
szkolenie, dzięki czemu na całorocz-
nych zawodach s t rażackich o P u c h a r 
P rezyden ta Miasta Kędz ie rzyna -Ko-
źla z a j m u j e m y czołowe mie jsca" . 

Oprać. K. Burdynowski 
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T a i z e — P R A G A 1990 
Pan jest mocą swojego ludu. Pieśnią moją jest Pan. Moja tarcza 

i moja moc. On jest m y m Bogiem, nie jes tem sam. W Nim moja siła, 
nie jes tem sam". 

Taize to m a ł a w i o s k a położona 
gdzieś w e F r a n c j i . Ta ize to t a k ż e 
wspó lno ta b rac i z a k o n n y c h . J e d n a k 
Taize to p rzede w s z y s t k i m j edność 
i p o j e d n a n i e , to z r o z u m i e n i e i w y -
baczenie. . . 

W Ta ize przez ca ły r o k o d b y w a j ą 
się M i ę d z y k o n t y n e n t a l n e S p o t k a n i a 
Młodych. P r z y j e ż d ż a młodz ież z c a -
łego świa ta , by t a m p o g r ą ż y ć się w 
modl i twie i r o z w a ż a n i u , b y o d n a -
leźć C h r y s t u s a , wreszc ie , a b y l ep ie j 
się poznać i z rozumieć . Z a k o n n i 
brac ia p r z y g o t o w u j ą tego t y p u spo t -
kan ia w wie lk i ch m i a s t a c h E u r o p y 
i Świa ta . P a m i ę t a m y , j a k r o k t e m u 
Wroc ław gościł m ł o d y c h z w ie lu 
k r a j ó w . T y m r a z e m młodz ież z j e -
chała do P r a g i . 

Wśród os iemdzies ięc iu tys ięcy u -
czes tn ików by ła t a k ż e g r u p k a ze 
Sławięcic z n a s z y m k s i ę d z e m w i k a -
rym. W y j e c h a l i ś m y w p i ą t e k , t j . 
28 g r u d n i a 1999 s p o d kościoła pod 
w e z w a n i e m S w . M i k o ł a j a w Kędz i e -
rzynie. Wczesna p o r a w y j a z d u spo-
wodowa ła senność w au tobus i e , lecz 
księża: A r t u r i Z y g f r y d szybko 
„rozrusza l i" t o w a r z y s t w o . 

Gran i ca w K u d o w i e . J a k d ługo 
poczekamy? Czy z d ą ż y m y n a czas? 

I t u r ó w n i e ż n a s i o p i e k u n o w i e n ie 
zawied l i . Nie wiem, j a k to zrobil i , 
a le choć k o l e j k a by ła d ługa , c z e k a -
l i śmy ty lko k i l k a m i n u t . 

Wreszc ie — P r a g a ! K t ó ż z n a s n i e 
zna tego n i e p o k o j u t o w a r z y s z ą c e g o 
p o z n a n i u n o w e g o mie j s ca . Wszys t -
k ich n u r t o w a ł y p y t a n i a n i e t y l k o o 
m i e j s c e do s p a n i a i k a w a ł e k ch leba , 
lecz p r z e d e w s z y s t k i m : „ J a k tu 
będz ie?" . 

T r z e b a p rzyznać , że Czesi dobrze 
w y w i ą z a l i się z o b o w i ą z k ó w o r g a n i -
z a c y j n y c h . K a ż d y z n a s o t r z y m a ł 
prograim, p l a n m i a s t a i b i le t n a k o -
m u n i k a c j ę w mieśc ie . N a s t ę p n i e 
p rzydz ie lono n a m noclegi . R o z r z u -
cono n a s n a p e r y f e r i a c h P r a g i . 
Wyszło to n a dobre , gdyż j eżdżąc 
t r a m w a j a m i n a m o d l i t e w n e s p o t k a -
nia , m o g l i ś m y p o d z i w i a ć mia s to . 
Wreszc ie p rzyszed ł czas n a n a j w a -
żnie jsze . P r z e z sześć dni, od 28 g r u d -
n ia do 2 s tycznia , o d b y w a ł y się 
w s p ó l n e m o d l i t w y , r o z w a ż a n i a , w y -
k ł ady . Nie sposób t u o d d a ć całego 
o g r o m u w r a ż e ń , lecz p roszę mi w i e -
rzyć, w a r t o było t a m jechać! 

Cz te rdz ieśc i t y s i ęcy ludzi z e b r a -
n y c h w n a m i o c i e n a w s p ó l n e j m o -
dl i twie , — n a p r a w d ę rob i ło w r a -
żenie . 

Historia Sławięcic c.d. (3) 
Od 1782 r . do p o c z ą t k u 1945 r. 

w S ławięc icach p a n u j e rodz ina H o -
henlohe . Ks i ążę F r y d e r y k L u d w i k 
k u p u j e ko l e jno mie j scowośc i : Bycin, 
S t a ry Ujazd , D z i e k a n ó w k ę , Z imną 
Wódkę, N iezdrowice i Goy, t y m sa -
m y m powiększa t e r y t o r i u m swego 
„pańs twa" . W r ę k a c h S ławięc ick iego 
rodu Hohen lohe , w r o k u 1893 z n a j -
dowało się w ó w c z a s 148871 m o r g ó w 
ziemi o m e j i p a s t w i s k , 47729 m o r g ó w 
lasów, 4 pałace, 406 d o m ó w miesz -
ka lnych , 139 z a k ł a d ó w (w t y m w a r -
sztaty, kuźnia , młyny) , 715 z a b u d o -
w a ń gospodarsk ich , 28 kopa lń , 2 h u -
ty, 8 wielkich pieców, 2 w a l c o w n i e 
oraz b rowary , g o r z e l n i e , , t a r t a k i i 
cegielnie . 

S iedz iba a d m i n i s t r a c j i t ych wie l -
kich dóbr (bez a d m i n i s t r a c j i g ó r n i -
czo-hu tn icze j ) z n a j d o w a ł a się w p o -
bliżu s ławięcickiego p a ł a c u n a t zw. 
M a ł e j Wsi . S a m pałac otaczał w s p a -
n ia ły p a r k , u t r z y m y w a n y w s ty lu 
ang ie l sk im, jeden z p i e r w s z y c h 
tego r o d z a j u i n a j ł a d n i e j s z y c h n a 
Ś l ą s k u . J .F . Zoł lner p u b l i k u j ą c s w o -
je „Lis ty o Ś lą sku , K r a k o w i e , Wie -
liczce, h r a b s t w i e k łodn ick im z p o -
dróży o d b y t e j w 1791 r " zal iczył 
Sławięciłce do j e d n e j z n a j z n a k o m i t -
szych mie j scowośc i Górnego Ś l ą s k a . 
Podz iw Zó l lne ra zwiedza j ącego p a r k 
s ławięcicki był t y m b a r d z i e j u z a s a -
dniony, że gościa z a s k a k i w a ł y p r a w -
dziwe l a b i r y n t y , k a n a ł y z m o s t k a m i , 
o lbrzymi k a m i e n n y stół, c h a t k a sy-
b e r y j s k a , ś w i ą t y n i a - r o t u n d a z g ro tą , 
grobowiec właśc ic ie la i sz tuczny 
kanał , s łużący do p r z e j a ż d ż e k łód-
kami. Dope łn i a ły o b r a z u o ranże r i a , 
ogród w a r z y w n y , zwie rzyn iec oraz 
tzw. p a r a s o l n a w z g ó r k u . 

W S ławięc i cach n a j w a ż n i e j s z y m 
o b i e k t e m p r z e m y s ł o w y m pod kon iec 
X V I I I w. był w i e l k i p iec (huta) . W 
jego pobl iżu z n a j d o w a ł się d r u g i 
piec, o k r e ś l a n y j ako r u s z t o w y . K i e -
dy zrodzi ł się p l an b u d o w y Kanału 
Kłodnickiego m iędzy Z a b r z e m a K o -
źlem, n i e m a ł ą u w a g ę poświęcono 
S ł a w i ę c i c k i m Z a k ł a d o m P r z e m y s ł o -
w y m . W b u d o w i e tegoż k a n a ł u 
u w z g l ę d n i o n o jego bieg p rzez t e r y -
t o r i u m S ławięc ic z myś lą o d o s t a -
w a c h r u d y i zby tu p r o d u k t ó w h u t -
n iczych. P o p r z e k o p a n i u k a n a ł u , 
osuszono bagna , w y s c h ł y r ó w n i e ż 
fosy i s t n i e j ą c e g o i p r z e b u d o w a n e g o 
z a m k u p i a s towsk iego . 

W 1827 r . z a m e k sp łoną ł , pozos t a -
łe m u r y r o z e b r a n o . Na jego m i e j s c u 
s t a n ą ł w 1836 r . n o w y , t r z y p i ę t r o -
w y p a ł a c w s ty lu w łosk iego b a r o k u , 
mieszczący 45 poko i m i e s z k a l n y c h 
oraz salę b a n k i e t o w ą z p r z y l e g a j ą -
c y m t a r a s e m . S t a j e się on g łówną 
r e z y d e n c j ą t ego boga tego r o d u . W 
m i e j s c e d a w n e j fosy z a k o m p o n o w a -
n o s t aw . Od s t r o n y p o ł u d n i o w e j 
ozdobny p o d j a z d z b a s e n e m i f o n t a n -
ną , o toczony k a m i e n n ą t r a l k o w ą 
b a l u s t r a d ą . P a ł a c o toczony k l o m b a -
mi k w i a t o w y m i po łączony był sys -
t e m e m t a r a s ó w i s c h o d ó w z g ł ó w -
n y m i a l e j a m i p a r k u . 

B u d o w a n o w e g o p a ł a c u zbiegła 
się z w y s i ł k a m i u r u c h o m i e n i a l ini i 
k o l e j o w e j n a G ó r n y m Ś l ą s k u , ł ą c z ą -

B a r d z o w a ż n ą s p r a w ą był j ęzyk . 
N i e w a ż n i e jak i , k a ż d y s łużył j e d n o ś -
ci i p o r o z u m i e n i u . T a m , g d y n a j e d -
ną m e l o d i ę ś p i e w a n o : „Meine H o f f -
n u n g u n d m e i n e Freude. . . " , ,>Pan 
jes t mocą swo jego ludu.. .", „ In t h e 
L o r d I wi l l be eve r t h a n k f u l . . . " t a k 
b a r d z o czuło się j edność w s z y s t k i c h 
ludzi . Było to ba rdzo u d e r z a j ą c e po 
n a s z y c h ś l ąsk ich doświadczen i ach . 
S p r a w a j ę z y k a to n ie s p r a w a po-
dzia łu . K a ż d y język zbliża ludz i do 
siebie. 

Ba rdzo c iekawie , j akże i n a c z e j niż 
zwyk le , p r z e ż y l i ś m y S y l w e s t r a . O 
godz. 23 w s z y s c y zebra l i się w koś -
ciele n a w s p ó l n e j mod l i tw ie . O 
d w u n a s t e j , g d y w mieśc ie s t r ze la ły 
p e t r d y , a n iebo j a śn ia ło od sz tucz -
n y c h ogni, czeski k s i ą d z zagra ł n a 
g i ta rze . Wszyscy z e b r a n i zaczęli się 
wspó ln i e bawić . T a s p o n t a n i c z n a 
z a b a w a t r w a ł a do t r zec i e j n a d r a -
n e m . 

M i e s z k a l i ś m y u k a t o l i c k i e j rodz i -
n y . P r z y j m o w a l i oni w s w y m do-
m u około t r zydz i e s tu ludzi . K a ż d e g o 
dnia częs towa l i n a s gośc innie śn i a -
d a n i e m i ko l ac j ą , a w n iedz ie lę był 
w s p ó l n y m i ę d z y n a r o d o w y obiad . 
Czesi, P o l a c y i F r a n c u z i rozumie l i 
się doskona le . 

Cóż, po sześciu dn iach , g d y t a k 
b a r d z o zżyl i śmy się z P r a g ą i w s z y s -
t k i m i p o z n a n y m i ludźmi , t r z e b a 
było j e c h a ć do d o m u . M a m y j e d n a k 
nadz ie j ę , że zobaczymy s ię w s ie r -
pn iu n a J a s n e j Górze . A późn ie j? 
K t o w i e ? Być może w Taize. . .? 

Krzysiek Piziak 

ce j p o w s t a j ą c y o k r ę g p r z e m y s ł o w y 
ze stolicą p r o w i n c j i — W r o c ł a w i e m . 
P o d o b n i e j a k w p r z y p a d k u b u d o w y 
kanału kłodnickiego, t a k i w p r z y -
p a d k u w y t y c z a n i a t r a s y l ini i k o l e j o -
w e j z a w a ż y ł y i n t e r e sy p r z e m y s ł u 
s ławięc ick iego . N a t o m i a s t p r z y o p r a -
c o w a n i u p r o j e k t u t r a s y kolei , n i e 
w i d z i m y w c a l e m i e j s k i c h w ł a d z 
U j a z d u Ś ląsk iego . Mias t eczko to, 
z n a n e jeszcze w X V I I w . z p r o d u k -
c j i suk ienn icze j , p r z e ż y w a ł o od 
d a w n a o k r e s gospodarczego u p a d k u 
i n ie w y k o r z y s t y w a ł o t eż moż l iwoś -
ci u z y s k a n i a po łączen ia k o l e j o w e g o . 
Os ta t eczn ie po łączen ie l inią k o l e j o -
wą W r o c ł a w i a i Opola ze Ś w i ę t o -
c h ł o w i c a m i n ie o b j ę ł o Koźla (Koźle 
było t w i e r d z ą ) . S t a c j ę k o l e j o w ą w y -
b u d o w a n o w Kędz ie rzyn ie . P o n i e -
w a ż K ę d z i e r z y n był w c i ą ż jeszcze 
ma ło znaczącą w ioską , o f i c j a ln i e 
n a z w a s t ac j i b r z m i a ł a w t e d y Koźle . 
Poc i ąg i p a r o w e z a t r z y m y w a ł y się 
r ó w n i e ż n a p r z y s t a n k u w S ławięc i -
cach, o d d a l o n y m o około 2 k m od 
wiosk i . L in i a k o l e j o w a o m i j a ł a od 
p o ł u d n i a w i e ś S ławięc ice — może 
z wol i ks ięc ia — by r u c h k o l e j o w y 
n i e m ą c i ł ciszy w pa łacu , b y ć m o ż e 
też d la tego , b y u ł a t w i ć dowóz p r o -
d u k t ó w z z a k ł a d ó w w K o t l a m i i 
S t a r e j K u ź n i . 

c.d.n. 

Opracowała na podstawie pracy 
K. Jońcy 

Halina Fogel 



Poniedziałek 
Po wspó lnym śn iadaniu i mszy 

św. w p rzyk lasz to rnym kościółku 
już o 7.00 w y r u s z a m y w dalszą 
drogę do Włoch. P rzed n a m i 780 k m 
t rasa , a dzisiejszy cel to Wenec ja . 
Miasto na wodzie, „miasto zakocha-
nych" , mias to dożów i gondol ierów. 
Z b u d o w a n e w V w.n.e. na 17 w y -
sepkach połączonych 150 k a n a ł a m i 
i mos tami , z k tó rych najd łuższy , t en 
łączący Wenec ję ze s ta łym lądem, 
ma p rawie 4 k m długości. 

Pogoda , j ak n a razie, n iezbyt n a m 
sprzy ja . J e s t pochmurno , p a d a 
deszcz, k tó ry j ednak wcale nie p rze-
szkadza w podziwianiu k r a j o b r a -
zów. Jedz iemy przez Alpy, n a j w y ż -
sze góry Europy . Poprzec inane 
wzdłuż i wszerz wie loma tune lami 
i wspan ia l e rozwiązanymi drogami, 
w y g l ą d a j ą surowo i groźnie, ośnie-
żone szczyty są ledwie widoczne 
wśród c h m u r . 

Droga m i j a szybko. Do granicy 
włoskie j docieramy o 14.30. Chwi lę 
czekamy, w s p o m i n a j ą c doświadcze-
n ia z aus t r i ack imi ce ln ikami . Nie-
potrzebnie . Bardzo szybko ruszamy 
w dalszą drogę. Tylko kont ro la 
paszpor tów i życzenia u d a n e j po-
dróży. 

K r a j o b r a z włoski na razie podob-
ny do aust r iackiego. Nowością są 
p ła tne au tos t r ady . P r z y wjeździe , 
k ie rowca dos ta je bilecik, przy zjeź-
dzie, odda je a k o m p u t e r wylicza 
cenę i i n k a s u j e należność. 

Sławięcice w 
J u ż pod wieczór do jeżdżamy na 

podweneck i camping „Fus ina" . Du-
ży, z e leganckim zapleczem w y d a j e 
się być p rawie pusty . Deszcz da l e j 
siąpi, chłodno. Ze s t r achem myśl i -
m y o us t awian iu namio tów. Wy-
b i e r amy miejsca . Us tawiamy, t ro -
chę krzywo, ale po półgodzinnych 
zmaganiach stoi 11 namio tów. 

P o kolacj i wspólny k r ą g przy 
świecy. Modl i twa wieczorna, p a r ę 
pieśni, sp r awy organizacy jne . W ten 
sposób będziemy kończyć każdy 
dzień. Po tem (dla wy t rwa łych) czas 
do w ł a s n e j dyspozycji . Spędzamy 
go razem nad morzem, podz iwia jąc 
z dala Wenec ję nocą. 

Wtorkowe przebudzenie dla n ie-
k tó rych nie było p r z y j e m n e . Mokre 
śp iwory i ma te race już o 3.00 dały 
znać o sobie. Woda zalewała i pod-
m y w a ł a nomio ty przez całą noc. 
G w a r i żałosne odgłosy c ierp iących 
p ie lg rzymów zmusiły pozostałych 
do ws tan ia skoro świt . W z a j e m n i e 
p o m a g a m y sobie w u s u w a n i u szkód. 
Deszcz da le j s iąpi . 

Po śn iadan iu o godz. 8.00 w y r u -
szamy do Wenecj i . Wszystko, oprócz 
namiotów, zab ie ramy z sobą, bo 
podobno k r a d n ą . Na pa rk ingu , od-
da lonym 2 k m od cen t rum, mus i -
m y zostawić au tobus . Da le j pieszo 

Rzymie c.d. (2) 
albo spacer łodzią motorową . Wy-
b ie ramy to drugie i przez pół go-
dziny podziwiamy Wenec ję z wody. 
Po tem już n a nogach doc ie ramy do 
Placu i Bazyliki św. M a r k a . Po 
mszy zwiedzamy miasto . Wąziu tk ie 
uliczki, czasami t ak ie na 2 osoby, 
mnós two małych kolorowych skle-
p ików i sp rzedawców s to jących na 
ulicach i zachęca jących do zaku -
pów, mosty, wąsk ie lub szerokie 
kana ły z t r a m w a j a m i i t a k s ó w k a -
mi wodnymi . Są i s łynni gondolie-
rzy, ale prze jażdżka w t a k i e j gon-
doli to typowo tu rys tyczna i r acze j 
kosz towna a t r a k c j a . 

P r a w d ę powiedziawszy Wenecja 
z bl iska t rochę rozcza rowuje : b r u d -
ne kanały , o d p a d a j ą c e tynki , p ran ie 
zwisa jące z okien. Mimo to p rzy-
jemnie chodzi się po wąsk ich , ocie-
nionych uliczkach. P o d ą ż a j ą c za 
czerwoną apaszką naszego przewod-
nika n a r a ż a m y się n a przezwisko 
„komuniści" . W wesołych nas t ro -
jach w r a c a m y na camping, gdzie po 
zajęciach obowiązkowych organizu-
j emy sobie wieczorek zapoznawczy. 
Niestety, w y j ą t k o w o kąś l iwe k o m a -
ry szybko wygan ia j ą nas do n a -
miotów. 

c.d.n. 

Grażyna Kret 

PARAFIALNA 
STATYSTYKA 

31 g r u d n i a podczas nabożeńs twa 
z okaz j i zakończenia S ta rego Roku 
Ks. Proboszcz przekazał dane p rzed-
s t a w i a j ą c e s tan pa ra f i i w minio-
n y m roku. Dzięki uprze jmośc i Ks. 
Proboszcza możemy tę s t a tys tykę 
zaprezen tować naszym czyte ln ikom. 
P o d a j e m y także i n fo rmac j e będące 
w y n i k i e m wizyty duszpas te r sk ie j — 
kolędy. 
S tan pa ra f i i (razem z Mie j scem 
Kłodnick im: 2415 dusz dn. 15.01 
1990 r„ 2771 dusz dn. 15.01.1991 r. 

rok 1989 rok 1990 

Chrz ty 58 42 

I K o m u n i św. 59 35 

Bie rzmowanie 93 — 

Śluby 20 22 

Komun ie św. 79090 55920 

Pogrzeby 45 40 

Wys tąp ień , z Kościoła 2 2 

Obecnych n a 5 Mszach św. w Sła-
więcicach w dniu 15.11.19990 — 997 
osób. Wyjecha ło do Niemiec 270 
osób. Wyprowadzi ło się, zmarło 239 
osób. 

J a k o c iekawos tkę t e j s ta tys tyki , 
Ks. Proboszcz podał dane u k a z u j ą c e 
s tan p a r a f i i w 1910 roku . Oto n ie -
k tó re z nich. 
P a r a f i a w 1910 roku liczyła 5895 

mieszkańców, a w skład j e j wcho-
dziło 7 miejscowości : Sławięcice 
(Slawentzitz), Miejsce Kłodnickie 
(Miesce), Cisowa (Czissowa), Bla-
chownia (Blechhamer), Lenar towice 
(Lenartowitz), S ta ra Kuźn ia (Klein 
Al thammer) , Kot la rn ia ( Jakobswal -
de). 
P a r a f i ę obsługiwał proboszcz Gesch-
oeser i w i k a r y Borinski . P rezesem 
R a d y P a r a f i a l n e j był S g r a j a a orga-
nistą K ie rownik Szkoły w S ławię-
cicach. H a r n o t h . 
Msze św. w niedzielę odbywały się 
w języku n iemieck im o godz. 8.00 
(latem o 7.00) na tomias t w języku 
polskim o godz. 10.00 ( latem o godz. 
9.00). Kazanie co t rzy tygodnie . W 
tygodniu były dwie Msze św. o 5.30 
i 6.30. Nieszpory niedzielne odp ra -
wiano o godz. 14.00. 
Droga Krzyżowa, w Wielk im Poście, 
była w języku polskim, na tomias t 
nabożeńs twa m a j o w e i różańcowe 
w języku polskim i n iemieck im na 
przemian . Dwa razy w tygodniu, 
nauczyciele ze swoimi uczniami 
przychodzil i r azem n a Msze św. 
szkolne. 

E l e k t r o w n i a „BLACHOWNIA" 
W naszych s ta ran iach , o f i nanso -

we wsparc ie budowy gazociągu w 
Sławięcicach, zwrócil iśmy się do 
E lek t rowni „Blachownia" . Mimo 
t rudnośc i f inansowych, jak ie prze-
żywa dziś każdy n iemal zakład, 
spotkała nas miła n iespodzianka . 
Dyrekc ja i Rada Pracownicza Ele-
k r o w n i „Blachownia" r o z u m i e j ą c 
nasze wieloletnie s ta ran ia , pos tano-
wiły s f inansować gazociąg n a u l i -
cach Serdeczne j i O r k a n a . U m o -

Religii uczyli nauczyciele w szko-
łach pod nadzo rem proboszcza. Do 
I Komuni i św. dzieci p rzygotowy-
w a n e były przez proboszcza, w języ-
ku polskim (98 dzieci) i w języku 
n iemieckim (47 dzieci). Wiek dzieci 
12—13 lat. 
W pa ra f i i działało 7 szkół, w każde j 
z miejscowości jedna . W Sławięci-
cach było 5 nauczyciel i i 360 dzieci, 
w Miejscu Kłodnickim 1 nauczyciel 
i 110 dzieci, w Cisowej 3 nauczycie-
li i 210 dzieci, w Blachowni 2 n a u -
czycieli i 173 dzieci. I n spek to rem 
szkolnym był proboszcz Sławięcic. 
P rzy pa ra f i i działały także liczne 
organizacje Kościelne: Róże Różań-
cowe — 128, Związek Trzeźwości , 
Związek Dziecięctwa Jezusowego, 
Związek św. Rodziny, Kongregac je 
Mar iańskie : m ę s k a (72 członków) i 
żeńska (2H2 członkiń), Związk i mi-
sy jne dla dziewcząt i kobiet , Zwią -
zek św. Cecylii, Związek św. Bory-
meusza, Bank Rai f fe i sena . 

Na pods tawie opracowania Ks. 
Proboszcza podał: 

Grzegorz Białek 

żliwi to podłączenie do gazu Szpi-
tala Miejskiego n r 3 im. Rober ta 
Kocha. 
T r w a j ą przygotowania do rozpoczę-
cia p rac n a w w ul icach. Inwes to r 
negoc ju je na jkorzys tn ie j sze w a r u n -
ki. Myślę, że jeżeli mróz nie będzie 
t rzymał zbyt długo, to roboty r u -
szą na przełomie lutego i marca . 
Ca łe j Załodze E lek t rowni „Blachow-
nia", za p rzekazane 500 mi l ionów 
zł, sk ładamy serdeczne podzięko-
wan ia . 

Gerard Kurzaj 



popołudnie 18 s tyczn ia 1991 r o k u . 
A u l a Szkoły P o d s t a w o w e j w S ł a -

l icach. Na sa l i s t a r s i ludzie , a 
nrzed nimi, n a t le ozdobionych ko-
lorowymi l a m p k a m i ś w i e r k ó w i so-
sen stoi s t a j e n k a . Obok , p r z y ogn i -
sku' siedzi g r u p a p a s t u s z k ó w z a p a -
trzonych w ogień. G a s n ą świa t ł a . 
Rozlegają się d ź w i ę k i ko lędy „Cicha 
noc". Wchodzą Józef i M a r y j a . M a -
r y j a żali się: 

BETLEJEM 
W S Z K O L E 
Ciemna nocy — n i e p o j ę t a ! 

Drzewo co n a mroz i e p ę k a s z 
Pomóżcie m n i e u m ę c z o n e j 
W ę d r o w a ć w da lek ie s t r o n y . 
0 Jozef ie t y m n i e w s p o m ó ż 
Byśmy doszli gdzie do domu. . . " 
Dochodzą do s t a j e n k i . M a t k a Boska 
kładzie J e z u s a do ż łobka . Wszyscy 
ś p i e w a m y ko lędę „ W ś r ó d n o c n e j 

P o j a w i a j ą się an io łowie , w ś r ó d n i c h 
są dwa prześ l iczne m a ł e an io łeczk i 
z l amp ionami . R a z e m z p a s t u s z k a m i 
odda ją pok łon D z i e c i ą t k u . P o zaś -
p i ewan iu p rzez w i d o w n i ę k i l k u k o -
lęd wchodzą n a salę różne p o p r z e -
b ie rane dzieci. I t e r a z w ie r s ze i 
p iosenki w y k o n y w a n e przez dzieci 
p r z e p l a t a j ą się z k o l ę d a m i ś p i e w a -
nymi przez w s z y s t k i c h . Ś p i e w a m y 
„Mędrcy ś w i a t a " . N a sa lę wchodzą 
T r z e j Kró lowie . K ł a n i a j ą się Dzie-
c i ą tku . J e d e n z n ich , z amias t złota, 
m a w puszce k r u c h e c ias teczka , 
k t ó r y m i częs tu j e dzieci. Jeszcze k i l -
ka kolęd ś p i e w a n y c h wspó ln ie , a 
po t em w y s t ę p u j e s ł awięc icka schola 
pod dy rekc j ą p . Jo l i H y l a . 
Na zakończenie życzen ia : p o m y ś l -
ności , zdrowia , r a d o ś c i w N o w y m 
R o k u . Skończyły się w y s t ę p y . P o -
częs tunek dla gości i a k t o r ó w . 
Wspan ia ł e c ias ta p r z y g o t o w a n e p rzez 
M a m y wszyscy c h w a l ą . N a z a k o ń -
czenie p. D y r e k t o r B. W o l n y z a -
prasza do zwiedzan ia szkoły. 
Dwie godziny k o l ę d o w a n i a , r a d o ś c i 
1 w z r u s z e ń — B a b c i o m i D z i a d k o m 
o f i a rowa ły dzieci ze s ł awięc i ck i e j 
szkoły. B r a w a i p o d z i ę k o w a n i a dla 
p. Te re sy Wolny za p r z y g o t o w a n i e 
ca łe j inscenizacj i , dzieciom za w y -
s tępy, m a m o m za w y p i e k i i w s z y s t -
k im, k tó rzy p o m a g a l i w p rzygo to -
w a n i u tego p r z e d s t a w i e n i a (dekora -
cje , muzyka ) . Dla u śmiechu i w z r u -
szenia na t w a r z a c h na szych u k o -
c h a n y c h Babć i Dz iadków, w a r t o 
było się t rudz ić . 
Pozwolę sobie n a k i lka r e f l eks j i . 
Szkoda , że to był ty lko j ednorazo -
w y w y s t ę p . W y d a j e mi się, że r a -
zem z B a b c i a m i i D z i a d k a m i mogły 
p r z y j ś ć t a k ż e ich dzieci i w n u k i . 
Wierzę , że tego t y p u „ j a s e ł k a " w e j -
dą n a s ta łe do h a r m o n o g r a m u im-
prez szko lnych . 

Grzegorz Białek 

Dyrekcja, grono pedagogiczne oraz 
uczniowie Szkoły P o d s t a w o w e j nr 

w Kędzierzynie-Koźlu (Sławię-
c i ce ) składają serdeczne podzięko-
wanie P A N U 

WIESŁAWOWI O R S Z A K O W I 

właścicielowi Zakładu Instalacji Ele-
irycznych za podarowanie szkole 

MAGNETOWIDU. 

OD REDAKCJI: 
(c.d. ze s t r . 1) 

ze S ławięc ic , a le z c a ł e j Po l sk i i z 
Zag ran i cy , p o d a j e m y nasze k o n t o 
b a n k o w e , n a k t ó r e m o ż n a w p ł a c a ć 
d o t a c j e p o z w a l a j ą c e gazecie i s tn ieć . 
Na kon to m o ż n a w p ł a c a ć z a r ó w n o 
z ło tówki j a k i dowolną w a l u t ę ś w i a -
ta n a d o w o l n y m k o n t y n e n c i e . 

P r z y p o m i n a m y , że r e d a k c j a i 
wszyscy w s p ó ł p r a c o w n i c y gaze ty 
p r a c u j ą bezp ła tn ie , a p o z y s k a n e f i -
n a n s e p r z e z n a c z o n e są w y ł ą c z n i e n a 
p o k r y c i e k o s z t ó w d r u k u . 

N a s z e k o n t o : 

B A N K PKO SA 
w Kędzierzynie-Koźlu 

P O L S K A 
Nr rachunku 553157-85916-132 

Z gó ry d z i ę k u j e m y ! 

Redakcja 

WYKOPALI-ZASYPALI 
Nies te ty , n a b u d o w i e sali g i m n a s -

t y c z n e j pos tó j . W y k o p a n ą dz iu rę 
pod f u n d a m e n t y , t r z e b a było zasypać . 
Podczas k o p a n i a n a t r a f i o n o n a t o r -
f o w i s k o i w o d ę , co p rzy n a d c h o -
dzących m r o z a c h groziło u s z k o d z e -
n i e m f u n d a m e n t ó w szkoły . T e r a z 
b u d o w l a n i i p r o j e k t a n c i m a r t w i ą się, 
j a k u p o r a ć się z t y m p r o b l e m e m . 
A m y m u s i m y czekać, choć czas i 
p i e n i ą d z e „ u c i e k a j ą " . 

Może w i o s n a będz ie wese l sza ! 

POMÓŻ GŁODUJĄCEJ BUŁGARII! 
P o d a j e m y a d r e s ka to l i ck iego k s i ę -

dza w Bułgar i i , n a k t ó r y m o ż n a 
w y s ł a ć p a c z k ę ż y w n o ś c i o w ą . K s i ą d z 
K u p e r jes t j e d n y m z n ie l i cznych 
ks ięży k a t o l i c k i c h w Bułgar i i , p r a -
c u j e w B u r g a s i oko l i cznych b i e d -
n y c h w s i a c h . W y s ł a n e n a Jego a d r e s 
paczk i z pewnośc i ą t r a f i ą do n a j -
b a r d z i e j p o t r z e b u j ą c y c h . Szczegóło-
w e i n f o r m a c j e n a poczcie w S ła -
więc icach . Oto a d r e s : 

Padre 
KUPER MICHAILOV 

B U R G A S 8000 
ul. SZEJNOWO 1 

IZTOCZNO-KATOLICZESKA 
CYRKVA „USPENIE BOGORO-

DICZNO" 
B U Ł G A R I A 

OPŁATEK U KS. PROBOSZCZA 
Tradycyjnie , samotni emeryci 

przeżyli Wigi l i jny Wieczór w mi łe j 
atmosferze na plebanii . Było łama-
nie się opłatkiem, życzenia, kolędy, 
wigi l i jne potrawy, wspomnienia , 
rozmowy i drobne upominki . 

Wszystkim, którzy pomogli w or-
ganizacji, serdecznie dziękujemy. 
Szczególnie dz iękujemy Eli Koło-
dennej, jako jedynej , która odpo-
wiedziała na apel Księdza Wikarego 
skierowany do dziewcząt, zgłasza-
jąc się do bez interesownej pomocy. 

Caritas 

Dnia 25 lutego 1991 roku (ponie-
działek o godz. 17.30. 

w y b i e r z e m y n a na jb l i ż s ze 4 l a t a 
n o w ą R a d ę Os ied lową , Z a r z ą d Osie-
dla o raz P r z e w o d n i c z ą c e g o Z a r z ą d u 
Osied la . M o i m z d a n i e m w a r t o za -
r e z e r w o w a ć sobie już t e r a z t e n p o -
n i e d z i a ł k o w y wieczór i p r z y j ś ć n a 
Z e b r a n i e M i e s z k a ń c ó w Sławięc ic do 
Szkoły P o d s t a w o w e j . 
Co da ło S ł awięc i com i s tn ien ie K o -
m i t e t u Os ied lowego S a m o r z ą d u 
M i e s z k a ń c ó w ? Co zrobi l i d la Os ied la 
dzia łacze s a m o r z ą d o w i ? J a k i e s p r a -
w y c z e k a j ą n a s w przyszłości? D l a -
czego w a r t o w y b r a ć n o w y i s i lny 
Z a r z ą d Os ied la? 

SAMORZĄD 
MIESZKAŃCÓW 
Na w s z y s t k i e te p y t a n i a z p e w n o ś -
cią u z y s k a m y odpowiedź 25 lu t ego 
br . P r z e w i d z i a n e jes t szczegółowe 
s p r a w o z d a n i e do tychczasowego p r z e -
w o d n i c z ą c e g o P a n a Włodz imie rza 
M a t u s z e w s k i e g o . Będzie o k a z j a s p o t -
k a ć się z R a d n y m i z na szego o k r ę -
gu w y b o r c z e g o . Udzia ł w z e b r a n i u 
w e ź m i e n a p e w n o P r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y M i e j s k i e j A n t o n i Szota o raz 
P r e z y d e n t K ę d z i e r z y n a - K o ź l a . 27 
m a j a 1991 r . m i j a r o k od m o m e n t u 
w y b r a n i a n o w e j w ł a d z y m i e j s k i e j . 
Będzie o k a z j a popros ić „ S z e f ó w 
M i a s t a " o s p r a w o z d a n i e ze s w e g o 
dz ia łan ia . W S ławięc icach mie szka 
wie l e osób, k t ó r y c h t a l e n t o r g a n i -
z a c y j n y i chęć dz ia ł an ia p r a w d z i -
wie dla d rug i ch , jeszcze się n i e u -
j a w n i ł y . P r z y j a c i e l e ! może w ł a ś n i e 
t e r a z n a d s z e d ł czas a b y w y j ś ć z 
w ł a s n e g o d o m u i p o p r a c o w a ć w 
n o w y m S a m o r z ą d z i e M i e s z k a ń c ó w ! ? 
M o i m z d a n i e m by łoby k o r z y s t n e aby 
R a d ę Os ied la u t w o r z y l i ludz ie n o w i , 
z n o w y m i p o m y s ł a m i i ene rg i ą . 
25 l u t ego d o w i e m y się r ó w n i e ż 
w s z y s t k i c h n o w y c h szczegółów do-
t y c z ą c y c h g a z y f i k a c j i Osiedla , b u -
d o w y sali g i m n a s t y c z n e j , dróg, h a n -
dlu i tp . W innych os ied lach K - K o -
źla o d b y ł y się już Z e b r a n i a Miesz -
k a ń c ó w i w y b o r y R a d Os ied lowych . 
W k a ż d y m z o d b y t y c h z e b r a ń uczes -
tn iczy ło j e d y n i e 20—30 osób! Czy 
w S ławięc i cach będz ie t a k s a m o 
s łaba f r e k w e n c j a ? Czy m i e s z k a ń c y 
S ławięc ic p o t r a f i ą wa lczyć o s w o j e 
p r a w a ? 

J a osobiście idę się o t y m p r z e k o -
n a ć dn ia 25 l u t ego 1991 r . o godz. 
17.30 do Szkoły P o d s t a w o w e j . 

G. Kurzaj 

F O T O L A B to 3 NAJ.. . 

Najwyższa jakość kolorowych odbi-
tek fotograf icznych. 
Najnowocześniejsze automaty do ob-
róbki fotograficznej . 
Najniższe ceny — w Polsce, Euro-
pie a może i w świecie . 

T Y L K O U N A S 
szybko, tanio, naj lepiej 

Z a p r a s z a m y : 

FOTOLAB 
ul. Piotra Skargi 21 

Kędzierzyn-Koźle 



J e s t nią Fil ia Mie j sk ie j Biblioteki 
Pub l i czne j w Kędzierzynie-Koźlu, 
j e d n y m s łowem nasza s ławięcicka 
bibl ioteka. Mieści się ona w zadba-
n y m p i ę t r o w y m b u d y n k u przy ul. 
Batorego 32. Na pa r t e rze z n a j d u j e 

n i k ó w p r y m wiodą: Kas ia Nikulla , 
Aga ta Wilkowska, Ewa Pieczko i 
J a n u s z Glagla . Kas ia Nikul la nie 
ty lko dużo czyta, ale bardzo podoba 
się j e j p r a c a w bibliotece. Wiele 
czasu poświęca na uk ładan ie ks i ą -

SIEDZIBA REDAKCJI 
się wypożyczalnia i czytelnia dla 
czyte ln ików dorosłych. K i e r u j e t y m 
gospodar s twem p. Hal ina Fogel — 
s tarszy bibl iotekarz . Na piętrze n a -
tomiast , z us ług bib l io tekarskich 
p. B a r b a r y Sch i f f e r korzys ta ją dzie-
ci. Celowo uży łam słowa korzys ta ją , 
zamias t wypożyczają książki , ponie-
waż czytelnia dla dzieci spełnia rolę 
pomieszczenia, w k t ó r y m nie ty lko 
można przeczytać kró tką ba jeczkę , 
komiks, czy „Świat Młodych", ale 
wz iąć udział , np. w k o n k u r s i e r y -
s u n k o w y m i obej rzeć kolorowe al-
bumy. 

Do biblioteki tej , l iczącej 4.600 
ks iążek należy 248 dzieci. Korzys t a -
ją z j e j us ług nie tylko dzieci ze 
Sławięcic, ale również z Ujazdu , 
Niezdrowic, a n a w e t z Kędzierzyna . 
W grup ie n a j a k t y w n i e j s z y c h czytel-

żek na półkach, pomaga w ka ta lo -
gach i przy wypożyczaniu . J a k 
s ama twierdz i uczy się „przyszłego 
wymarzonego zawodu" . 

N a w i ą z u j ą c do działalności biblio-
teki dla dorosłych, pozwolę sobie 
przytoczyć s ława j e d n e j z czytelni-
czek: „Co za szczęście i dobrodzie j -
s two dla tak ich jak ja (s tudiuje za-
ocznie), że w Sławięcicach, k iedy ze 
wszys tk im są t rudności , to p r z y n a j -
m n i e j i s tn ie je t aka bibl ioteka i nie 
muszę po ma te r i a ły do w y p r a c o w a ń 
jeździć do c e n t r u m mias ta , czy O-
pola. Do t e j pory nie wiedzia łam, 
że z n a j d ę tu wszystko czego po-
t r z e b u j ę i co mnie in te resu je . O 
Boże i to też macie? („Jak pielęgno-
wać niemowlę") . 

Fak tyczn ie t rochę w t e j wypowie -
dzi było przesady, bo przecież „na -

PATRONI 
NASZYCH 
SŁAWIĘCICKICH 
ULIC 
ADAM ASNYK — poeta, dramaturg. 

Urodził się 11.09.1838 roku w K a -
liszu. Zmar ł 02.08.1897 r o k u w K r a -
kowie (pochowany na Skałce). 
Szkołę średnią ukończył w Kaliszu. 
S tud iował w Warszawie , we Wro-
c ławiu i w Heide lbergu agronomię, 
medycynę i f i l izofię. Brał udział w 
pows tan iu s tyczniowym w 1863 r . 
Po u p a d k u pows tan ia opuścił K r ó -
les two Polskie. P r z e b y w a ł we Wło-
szech i Heidelbergu, gdzie o t rzymał 
dyplom doktora filozofii . T a m po-
wsta ły jego p ierwsze wiersze (rok 
1864). Po powrocie zamieszkał we 
Lwowie, a w roku 1870 przeniósł 
się na s ta łe do K r a k o w a . W os ta t -
nich la tach życia rusza ł w dalekie 
podróże, zwiedzał Węgry, F ranc j ę , 
Indie, Cej lon . Z Neapolu powróci ł 
chory na t y f u s i u m a r ł n iedługo po 
przyjeździe . Jego dorobek l i te racki 
o b e j m u j e ki lka d r a m a t ó w i komedi i 
scenicznych, a przede wszys tk im 
poezję . 

Wyszukał : K. Kowalkowski 

SZKODA! 

Szkoda kwia tów, k tó re więdną 
W us t roni . 

I n ik t nie zna ich b a r w świeżych 
I woni . 

Szkoda pereł , k tóre leżą 
W mórz toni. 

Szkoda uczuć, k tóre młodość 
Rozt rwoni . 

Szkoda marzeń , co się w ciemność 
Rozproszą. 

Szkoda of iar , k tóre nie są 
Rozkoszą. 

Szkoda pragnień , co nie mogą 
Wybuchać . 

Szkoda piosenek, k tó rych nie m a 
Kto wysłuchać . 

Szkoda męs twa , gdy nie przyjdz ie 
Do s ta rc ia . 

I serc szkoda, co nie m a j ą 
Oparcia . 

(Czerwiec 1868 r.) 
Adam Asnyk 

Ż Y C Z E N I A 
Postanowiliśmy specjalnie pamiętać 
o mieszkańcach naszego Osiedla, 
którzy ukończyli conajmniej 75 lat. 
Doceniając Ich obecność wśród nas 
składamy na łamach „Gazety" ży-
czenia urodzinowe. 
Najstarszej mieszkance Sławięcic, 
liczącej sobie dziś już 90 lat, Pani 
Gertrudzie John z „Górki", z okazji 
Nowego Roku życzymy wiele zdro-
wia i uśmiechu. 

sza b ib l io teka" nie może się r ó w n a ć 
z Biblioteką Narodową . Pos iada 
księgozbiór w liczbie 14.700 wo lu -
minów, z czego 10.000 to l i t e r a tu ra 
p iękna i 4.600 to l i t e r a tu ra popu-
l a r n o - n a u k o w a . Księgozbiór t en sy-
s tematycznie uzupe łn iany jes t no -
wościami. Wypożyczyć tu można 
m.in. i ks iążkę do czytania na d łu -
gie wieczory i ks iążkę z zakresu 
po radn ików: jak zrobić s a m e m u 
boazerię w mieszkaniu , kominek , 
czy jak tanio i smacznie sporządzić 
posiłek dla rodziny i gości. Biblio-
t eka rz dostarcza również czytelni-
kom ks iążki do domu, ludziom s t a r -
szym i n i epe łnosp rawnym. 

W czytelni biblioteki oprócz en -
cyklopedii , s łowników, roczników 
itp. (z k tórych to na jczęśc ie j korzys-
ta młodzież), można poczytać „ P a -
noramę" , „Kobietę i Życie", „Sport" , 
„T rybunę Opolską", „Gazetę Wy-
borczą" no i ostatnio „Gazetę S ła-
więcicką" . 

Dnia 12.11.90 r . n a posiedzeniu 
Komi te tu Założycielskiego „Gazety 
Sławięcickie j" us ta lono siedzibę Re-
dakc j i gazety. Jes t nią czytelnia 
nasze j biblioteki. 

Halina Fogel 

ZAKŁAD POLIGRAFICZNY 
Kędzierzyn-Koźle 

ul. Poniatowskiego 9 tel. 236-91 

W Y K O N U J E M Y 
wszelkiego rodzaju druki: 

— afisze, 
— d ruk i r ek lamowe, 
— zaproszenia, 
— wizytówki , 
— druk i f i rmowe, 
— metki , e tykie ty , 
— tabele, 
— broszury 
oraz usługi in t ro l iga torskie 
Zamówienia w y k o n u j e m y szybko 

i t e rminowo 
„Gazeta S ławięc icka" została 

w y d r u k o w a n a w naszym zakładzie 

W miesiącu styczniu i lutym 1991 r. 
Paniom: Bercie Bryłka, Marcie Le-
wald, Elfrydzie Szyma oraz Profe-
sorowi Wiktorowi Woźniakowi, z 
okazji Urodzin życzymy dużo zdro-
wia i pomyślności na dalsze lata 
życia. 
„ZŁOTE WESELE" czyli 50 roczni-
cę zawarcia związku małżeńskiego 
obchodzili państwo Elżbieta i Wiktor 
Dudek oraz Łucja i Teodor Kalisz. 

Szczere gratulacje z okazji tak 
wspaniałych rocznic składa 
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